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Ż A G I E W  G f l R Y S T U S O W A
Posłannictwo Miłości Chrystusow ej

dla
„spracowanych i obciążonych11 

R O K  II. M arzec 1926 rok. N r. 3.

Przez to jest objawiona miłoSC Boża ku nam, iż Syna 
i Swego jednorodzonego posłał B6g na Świat, abyśmy żyli
-p rze ze ń . ________  j  j an 4, 9.

w f
W  C H R Y S T U S IE  M IŁ O Ś Ć  O B J A W IO N A . . .

ap ’ W  C hrystusie miłość objawiona.

f  U wielbiam  je j niebiańską moc.
P odźw ignąć z  prochu chce mnie ona, 

mm R ozproszyć  ciemną grzechu noc.
M a  ufność. Z baw co  pełen chwały, 

j J f '  - W  T w o je j miłości doskonałej.

T a k  wielką miłość T w oja , Zbaw co,
Co mnie, nędznego, posiąść chce.
Ż e  i ja, grzesznik, łaski D awco.
N a  wieki ukochałem Cię.
N a  wiekim  T obie ju ż  oddany,
Bom  ja. o Panie, T w ó j wybrany.

A ch . w Tobie ty lko  me zbawienie.
T y ś  w szystkiem  dla mnie. Panie mój!
W ięc  nie T w e  d a ty . T w e  stworzenie.
Lecz Ciebie kocham, jam  je st T w ój.
T y ś  m oja 'radość, me ufanie.
S tó p  T w oich śladem pójdę, Panie!

O  błagam: św ięte Imię Tw oje,
M ó j Z baw co , w sercu w yry j mi,
W le j  w serce me miłości zdroje  
D la dobra bliźnich, ku T w e j czci.
N iech  Jezus, Jezus m ój jedynie  
O bjaw ia się w m ym  słowie, czynie.

0  cześć Imieniu Zbawiciela,
M iłości, praw dy źródłem  O n!
N astan ie wkrótce dzień wesela.
G d y nas powoła przed  S w ó j tron,
1 g d y  w  św iatłości w iekuistej 
H ołd  złożym  M u  miłości czystej.

G. Tersteegen. T łum . K . T .



BÓ G  M IŁ U JE  C IE B IE .

Jeżus C hrystus nie jest nikim innym, jak najwyższem  objawieniem 
Boga, Bogiem wcielonym, objawionym  w  ciele, który mógł powiedzieć: 
„K to  M nie widział, w idział O jca M ego. Jam w  O jcu, a Ojciec we Mnie. 
O jciec, k tó ry  w e M nie mieszka, Ori czyni dzieła” (Jan  14, 9 i 10); „Ja 
i O jc ie t jedno jesteśm y” (Jan 10, 30). „O jciec M ój aż do tąd  działa, i Ja 
działam ”. (Jan 5, 17). T ak , że, patrząc n a  C hrystusa, możemy i musimy 
powiedzieć: oglądam y samego Boga. A  więc Bóg jest miłość. Nie 
podobna w ątpić w  to, skoro C hrystus je s t miłością. „O n, który własne­
go Syna nie oszczędził, ale Go za naś w szystkich wydał, jakżeby z Nim 
nie dał nam  w szystkiego”? (Rzym  8, 12).

M iłość Boża objawiła się nam w  tem, że Bóg posłał Syna Swego 
jednorodzonego na świat, abyśm y żyli przezeń. A  miłość ta  nie polega n 
n a tem, że „my umiłowaliśmy”, ale na tem, „iż O n  naś umiłował i posłał 
Syna Swego aby  był ubłaganiem za grzechy nasze” ( l .J a n  4, 9 i 10) 
„T ak  Bóg umiłował świat, że Syna Swego jednorodzonego dał, aby każ­
dy, kto weń wierzy, nie zginął, ale miał żywot w ieczny” (Jan 3, 16). 
M iłość C hrystusa nie jest więc niczem innem, jak  wzniosłym i doskona-] 
łym obrazem miłości Boga.

C hrystus kochał w szystkich ludzi, kimkolwiek byli, naw et najbardziej 
nieszczęśliwych, tych przedewszystkiem . N ie w yrzucał precz nikogo: kto­
kolwiek przychodził do N iego z sercem śzczerem i pokornem był pewny, 
że zostanie p rzyjęty  z otw artem i ramiony. N ik t nie czuł się wykluczonym, 
chyba ci, k tórzy samowolnie chcieli się wykluczyć. A  jednocześnie ta mi­
łość, którą miał dla każdego, nie była dla wszystkich jednakow a: każde­
go kochał osobiście i bezpośrednio. N ie kochał P iotra tak, jak  kochał Ja­
na, N atanaela tak, jak  M ateusza, M artę  tak, jak  M arję . N ie odważę sięl 
powiedzieć, że kochał jednego mniej niż drugiego, ale kochał ich inaczej, 
jak  to  czynią rodzice względem dzieci. Bo. skoro każdy z Jego uczni mial 
swe błędy, swe dobre i złe przyzwyczajenia, swe szczególne właściwości, 
temsamem potrzebow ał szczególnej, odpow iadającej mu miłości.

M iłość Boża w  C hrystusie jest dziś zupełnie taka sama: wszyscy! 
czytelnicy nasi, bez żadnego w yjątku, m ają praw o, ba, obowiązek, powie­
dzieć sobie, iż Bóg ich miłuje, i winni wierzyć temu. K ażdy z nich może 
uw ażać siebie za posiadającego w  sercu O jca  N iebieskiego miejsce, do 
niego wyłącznie należące, oraz uświadomić sobie, iż od niego wyłącznic 
zależy zajęcie tego miejsca dziś jeszcze. Być może, iż niejeden z nich uzna 
siebie za niegodnego takiej miłości: czuje się zbyt żłym, zbyt wielkim grze­
sznikiem, zbytnim egoistą. Rozumiem to odczuwanie, znałem je sam, 
N iechże taka dusza przypom ni sobie, że im praw dziw szą i głębszą jest m l 45 ■ 
łość, tem "mniej jest zrozumiałą.- Z asługa, godność nie g rają  tu żadne|#i 
roli, gdyż B óg kocha nas wyłącznie dla tego, że jest miłością, kocha nas 
tem więcej, im więcej w  nędzy naszej miłości Jego potrzebujem y.

A  jeśli pomiędzy czytelnikami naszymi znajdzie się taki, który, m l “ś 
mo wszystko, nie może wierzyć w  to, iż Bóg go kocha, to radzę mu nie Stal 
szukać, ani bardzo wysoko, ani bardzo daleko w ytłum aczenia tej miłości, 
aby mógł w  nią uwierzyć. N iech raczej wejdzie w  siebie, zapyta swego 
w łasnego ojcowskiego lub m atcżynego serca. W  tej ukrytej świątnicy 
znajdzie on uczucia tak głębokie, tak  potężne, tak  boskie, iż nie będzie już 
mógł w ątpić w  to, iż T en, k tóry  mu je  w łożył do serca, jest zdolny dozna­
w ać ich samemu, „Izali może niewiasta zapomnieć niem ow lątka swego.



-  $ -
‘ A  choćby też i one zapomniały, w szakże Ja Ciebie nie Zapomnę, mówi, p i l ­

nujący  P an" (Izajasz 49, 15).
F rank T hom as— La Bonne N ouvelle, tom  I V .

T łum . z  franc. według czasopisma: La Bonne N ouvetle  —  Bruksela.

K U  R O Z W A Ż E N IU  S U M IE N IE M  I S E R C E M .

(C H R Y S T U S  JE Z U S ) P O S T A W Ą  Z N A L E Z IO N Y  JA K O  
C Z Ł O W IE K , S A M  S IĘ  P O N IŻ Y Ł , B Ę D Ą C  P O S Ł U S Z N Y M  A Ż  
D O  Ś M IE R C I, A  T O  Ś M IE R C I K R Z Y Ż O W E J.

Filip  2, 8.

A  C H O Ć  BYŁ S Y N E M  B O Ż Y M , W S Z A K Ż E  Z  T E G O , C O  
; C IE R P IA Ł , N A U C Z Y Ł  S IĘ  P O S Ł U S Z E Ń S T W A . A  T A K  D O S K O - 
s N A ŁY M  B Ę D Ą C , S T A Ł  S IĘ  W S Z Y S T K IM  S O B IE  P O S Ł U S Z - 
i; N Y M  P R Z Y C Z Y N Ą  Z B A W IE N IA  W IE C Z N E G O .

Ż y d . 5, 8 i 9j >

A Z A Ż  N IE  W IE C IE , Ż E  K O M U  S IĘ  S T A W IA C IE  Z A  SŁU - 
' GI KU P O S Ł U S Z E Ń S T W U , T E G O Ś C IE  S Ł U G A M I, K O M U Ś C IE  
j  P O S Ł U S Z N I; B Ą D Ź  G R Z E C H O W I K U  Ś M IE R C I, B Ą D Ź  P O S Ł U - 

S Z E Ń S T W U  K U  S P R A W IE D L IW O Ś C I.
Rzym 8, 16

C zy posłuszny Bogu aż do śmierci krzyżow ej, Jezus— Zbaw iciel stał 
się już nam, tobie i mnie Bracie i Siostro, przyczyną  zbawienia wiecznego
i wzorem posłuszeństw a, jakie owoce posłuszeństw a niesie dziś ku chwale 
Boga i O jca  tw oją i moja w iara w  święte imię Jego?

N A U C Z  M IĘ , P A N IE ! D R O G I U S T A W  T W O IC H , A  B Ę D Ę  
:  JEJ S T R Z E G Ł  A ż  D O  K O Ń C A . .

Psalm  119, 33. ,.-

P R A K T Y C Z N E  C H R Z E Ś C IJA Ń S T W O .
(Dokończenie)'.

Lecz jakaż droga do takiego przeobrażenia? G dzie szukać źródła 
'. .takiej M iłości i życia? O dpow iedź Słowa Bożego brzmi: ,,Bóg jest miłość” 
'  (Jan 4, '16). ,,Jam  jest —  mówi Jezus o sobie —  droga, p raw da i żywot,

1 aik t nie przychodzi do O jca  ty lko  przezem nie” (Jan  14, .6 ). T a k  jest. 
JU Jak każdy dar Łaski Bożej otrzym ujem y ją  przez wiarę z pełności tego 
'‘ Zbawiciela naszego, z którego w szyscy czerpiemy. Jak ją  otrzym ać? P o­
dlegać na obietnicy wiernego  Zbaw iciela, że kto prosi, otrzym uje, k to  szu- 
“ ka, znajdzie, a  temu, co kołacze, będzie otw orzono (M a t. 7, 7 i 8 ), a  pole- 
K gając na niej, w iernym  być w  posłuszeństw ie tym  Jego słowom: prosić 

o nią ustaw icznie, a le  prosić sercem pokornem  i wierzącem, i dążyć do
0 niej całem utęsknieniem  serca, całym wysiłkiem duszy.

M iłość i życie spraw uje w  sercach naszych D uch Boży. T ylko  ten, 
lt:który w edług słów samego Zbaw iciela narodzi się na nowo, m oże wi­
edzieć  K rólestw o B oże  (Jan  3, 3 ). I nic dziwnego. W sza k  Bóg to  M iłość; 
ś^królestwo Jego to  królestw o Miłości. Lecz nie tej naturalnej miłoś.ci dla 
i^tniłych nam , mieszkającej naw et w  sercu grzesznem. Słowo Boże zna 
iy*|,przyrodzoną miłość” (Rzym . 1, 31 ). „Jeżeli miłujecie tych, k tórzy  w as 
a^tniłują, jakąż zapłatę macie? A zaż i celnicy tego nie czynią?” (M at. 5, 46).
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Nie. T u  chodzi o tę  miłość, która „rozlana jest w sercach naszych przez ' 
D ucha Św iętego” (Rzym . 5, 5 ). „N ie błądźcie. Bóg się nie da z siebie 
naśm iewać” (G al. 6, 7). T o  są praw dy Boże, nie ludzkie. N asze ciało I
i krew  też znają uczucie, które zwą miłością. Ale: ,,Kto sieje ciału, z ciała 1 
żąć będzie skażenie” (G al. 6, 8). „C iało i krew  K rólestw a Bożego odzie-* 
dziczyć nie mogą" (K or. 15, 50). T y lko  do tych, co „siejąc duchowi, ] 
z Ducha żąć będą żyw ot w ieczny" ( Gal. 6 , 8 ) ,  powie kiedyś Zbawiciel: I  
„Pójdźcie, w y błogosławieni O jca mojego, odziedziczcie królestwo wam 1 
zgotowane od założenia św iata". (M at. 25, 34).

O  D ucha Bożego prosić nam  zatem trzeba. T y lk o  w  odrodzonem I 
przez N iego sercu powstać może ta miłość, k tóra zaprzeć się nam  pozwoli |  
samych siebie, wziąć na się krzyż nasz na każdy dzień,— nie cierpienia i | 
trudy, jak  my to  zazwyczaj pojmujemy, które jednak  w  znacznej mierze 
są następstwem  grzechu naszego,— ale za wzorem M istrza naszego grze-1 
chy innych ludzi, brzemię następstw  tych grzechów, a to  w  celu niesie-1 
nia ulgi tym  w iną sw ą „spracow anym  i obciążonym ” , tak  jak O n niósł] 
okrutne brzemię win i cierpień naszych.'

Lecz W  jakich w arunkach nastąpić może przyjęcie przez serce naszej 
owego cudnego daru  Boga naszego? Słowo Boże daje nam  i na to ważne i 
pytanie niedwuznaczną, kategoryczną odpowiedź.

N a  zapytanie, uczynione przez przerażonych słuchaczy, Apostołowi 
Piotrowi podczas pierwszego w  dziejach Kościoła C hrystusow ego publicz-1 
nego o Panu naszym  i Zbawicielu św iadectwa, odpow iada Piotr: „Pokti-i  
tujcie, a  ochrzcij się każdy z w as w  imieniu Jezusa C hrystusa na od-j 
puszczenie grzechów, a weźmiecie d a r D ucha Świętego” (D z. Ap. 2, 38). 
Przez usta  proroka Swego mówi Bóg jeszcze w  Starym  Zakonie: „Ja, któ- i 
ry  mieszkam na wysokości na miejscu świętem, mieszkam i z tym, który 
jest skruszonego i uniżonego ducha, ożyw iając ducha pokornych, oży-j 
w iając serce skruszonych. (Izajasz 57, 15). „A  gdy się oni (Apostołowie 
wspólnie) m o d lili. . . napełnieni są w szyscy Duchem  Świętym ” (Dz. Ap.] 
4, 31) . . .  „D uch Święty, którego dał Bóg tym, którzy  M u  są posłuszni1 
(Tam że 5, 32).

T ak  jest. T ylko w  sercu głęboko skruszonem  i ukorzonem  przed; 
Bogiem swoim, w  sercu, które poznało całą nicość i bezowocność clotychj 
czasowego życia swojego, które łaknie wybaczenia  swej winy oddalenia 
od Boga, w yzw olenia  z dotąd  krępującej je  starej natury , które tęskni 1 
za zm ianą zasadniczą życia, w  sercu, gotow em  do posłuszeństwa, do zło-j ' 
żenią w  ofierze siebie samego, zamieszkać może D uch Boży. N ie otrzy- i 
mamy go dopóty, dopóki zatrzym ać chcem y w  sobie własnego ducha, 1 
polegać na nim, gdy  z przyrodzenia swego czerpać chcemy światłe i ży-i 
wot. M yśli i uczucia dotychczasow e zasadniczo przeobrazić się muszą,, 
poddać się bezwzględnie działaniu D ucha Bożego; z N iego czerpać, od 
N iego przejmować w  modlitwie musimy do serc i umysłów naszych Jego 
świętość i mądrość, do tąd  przed nami zakrytą. C hrystus P an  stać się musi 
nietylko utęsknieniem serca naszego, ale i ośrodkiem naszego myślenia. 
W szak  nietylko ze w szystkiego serca, ale i ze w szystkich  m yśli naszych 
miłować mamy Boga. O  jakże mało temu w łaśnie przykazaniu zadość 1 
czynimy! Z w ażm y tylko szczerze, ile myśli poświęcam y Jemu, a ile iiy ' 
nym sprawom, z nam i samymi tylko związanym. Czyż może być prawj. : 
dziwa miłość bez myślenia o przedmiocie swego miłowania?

Czego dzisiaj najbardziej potrzeba Polsce naszej, kościołom na­
szym, to  serc narodzonych z  w ody i z  D ucha, oczyszczonych przez Słowo



Boże, om ytych  we krw i Baranka, ludzi trzeźw ej, żywej w iary, niosącej 
ow oce św iętej, umiejącej się poświęcić miłości. N ie idzie tutaj bowiem
0 dzieła hum anitarne, zakłady dobroczynne, pow stające w  środow iskach 
świeckich, a naw et kościelnych, a które pow stanie swe zaw dzięczają nie­
jednokrotnie obok. bezinteresow nych, szlachetnych pobudek, także in­
stynktow i sam oobrony społecznej lub ambicji jednostkow ej albo zbioro­
wej danego środow iska. W  naszem  skostniałem  w  egoizmie życiu spo- 
łeczno-kościelnem potrzeba nam  dzieł trw ałych, posiewu na wieczność, 
dzieł, k tóre pow stają jako widom y w yraz ofiarnego trudu jednostki lub 
jednostek, D uchem  C hrystusow ym  ożywionych, na w zór dzieła świę­
tego F ranciszka z A ssyżu, Bodelszwinga, Boduena i tylu innych. Dzięki 
Łasce Boga W szechm ocnego m amy i w  dobie ostatniej u siebie piękne 
poczynania w  tym  kierunku. W ym ienim y bodaj dzieła sam arytanizm u 
chrześcijańskiego na Śląsku Cieszyńskim, lub zakłady w  Stanisław ow ie 
w e W schodn ie j Galicji. Lecz tego mało, ach jakże mało, wobec olbrzy­
miej potrzeby. O  zjednoczm y się w  serdecznej’ prośbie i ofiarnym  w y­
siłku, a  Bóg niewątpliw ie i naszą stolicę, i niejeden inny zakątek drogiego 
kraju naszego podobnym  owocem D ucha Swojego obdarzyć raczy.

_________>_ K . T .

Z  T E K I W IĘ Z IE N N E J .
X I.

D ziw na rzecz, jak  ludzie w ierzą swoim zmysłom, aczkolwiek zarów ­
no pow szechnie znane spostrzeżenia, jak  i ścisłe naukow e badania w yka­
zują i ograniczoność i niedokładność w rażeń zmysłowych. Powszechnie 
wiadomo, iż kiedy jeden rozpoznaje kilkaset odcieni barw , inny rozpozna 
ich zaledwie kilkanaście; są też jednostki ślepe zupełnie na barw ę zieloną
1 czerw oną (dalton izm ). Powszechnie wiadomo, że tem peratury  bardzo 
wysokie i bardzo niskie w yw ołują w  dotyku w rażenie jednakow e. N auka 
głosi, że słuch nasz przyjm uje tylko dźwięki, w yw ołane przez falowanie 
pow ietrza w  granicach 16— 32000 drgnień na sekundę; dźwięków niż­
szych i w yższych ponad te  ucho nasze nie słyszy. N auka głosi, że istnieją 
promienie (u ltrafjo letow e i ultraczerw one), których oko nasze nie dojrzy. 
W iem y  też w szyscy o istnieniu wielkości tak  drobnych, iż ich nie dojrzy 
oko, uzbrojone w  najwięcej pow iększające szkła. I mimo to  w szystko 
człowiek tylko na tem polega, co widzi, co słyszy, czego się dotykćJ, i w 
imię tych złudnych w rażeń w yrzeka się w iary  w  dobra i moce niedostrze­
galnie i nienamacalnie, chociaż za niemi tęskni nieśm iertelna dusza ludz­
ka i krzyczy do nich „jako jeleń krzyczy do strumieni w ód” .

K siądz T om asz Tosio.

M Y ŚLI I U W A G I.
N aw et najtw ardszy  człowiek stopnieje w  ogniu miłości. Jeśli nie top­

nieje, to  znaczy, iż żar ognia nie jest dość silny. Gandhi.
W ed łu g  „Przyjaciela D om u"

Każdy, kto chce jednać się i przebaczyć, musi samego siebie zaofia­
rować drugiem u. Inaczej przebaczenie i pojednanie nie jest prawdziwe, 
tylko przez ofiarowanie sam ego siebie temu, komu się przebacza, z kim 
się jedna. K to  samego siebie nie wyda, ten się nigdy z  nikim praw dziw ie  
nie pojedna *), prawdziwie nie wybaczy.

Ks. K . K . —  G łosy Kościelne, C ieszyn.

*) Tak postąpił Chrystus, by nas z Bogiem pojednać. (Przyp. Red.};



W  S P R A W IE  Z A R A Z Y  S P O Ł E C Z N E J
Kilka tygodni temu wręczono nam na jednej z bardziej ożywionych 

ulic naszej stolicy karteczkę treści następującej:

W szyscy  w iedzą że ogólnie znany  am erykański 
grafołog, ch irom anta  i odgadyw ać m yśli,

F1ZJON OM ISTA  JE ST  ~  T Y L K O  JEDEN

M I S T E R  D Ż E K
który zadziw ił św iat sw ą znajom ością W R Ó ŻEN IA  
z ręki i tw arzy, i n iem a R Ó W N E G O  SOBIE. O d  
odgadu je każdem u co było , co jes t i co będzie , 

odkryw a im iona osób  o których SIĘ M YŚLI

M I S T E R  D Ż E K
w róży z fotografji i udzie la  p o rad y  w najw ażniej­
szych spraw ach. M ISTER  D Ż E K  o trzym ał dużo 

dziękczynnych  listów.

N astępu je dokładny adres ze wskazaniem  godzin przyjęć.
C zyby nasże Kościoły Chrześcijańskie nie uznały za w skazane prze­

ciwstawić się danej akcji na razie chociażby przez rozdaw anie kartek po­
dobnych, lecz zaw ierających słowa następujące:

„N IE C H  S IĘ  M IĘ D Z Y  W A M I N IE  Z N A JD U JE , K TÓ R Y B Y  
P R Z E W O D Z IŁ  S Y N A  S W E G O  A LB O  C Ó R K Ę  S W O JĄ  P R Z E Z  
O G IE Ń : T A K Ż E  W IE S Z C Z E K , G U Ś L A R Z , I W R Ó Ż E K , I C Z A ­
R O W N IK , I C Z A R N O K S IĘ Ż N IK , I T E N , K T Ó R Y  M A  S P R A W Ę  
Z  D U C H Y  Z Ł Y M I, I P R A K T Y K A R Z , I W Y W IA D U JĄ C Y  SIĘ 
C Z E G O  O D  U M A R Ł Y C H . A L B O W IE M  J E S T  O B R Z Y D L IW O Ś ­
C IĄ  P A N U  K A Ż D Y ,  K T Ó R Y B Y  T O  C Z Y N I Ł ”. (5 M ojżeszowe 
18, 1 0 --1 2 ).

Prosim y czytelników i przyjaciół „Ż agw i C hrystusow ej” o w ypo­
wiedzenie nam  swego w  tej mierze zdania. Spraw a jest paląca.

O D  R E D A K C JI.
W  związku z poruszoną powyżej spraw ą otrzym aliśm y kilka dni te ­

mu pismo od jednego z najpoważniejszych naszych czytelników i przy­
jaciół. Dzielimy się treścią jego z ogółem czytelników naszych w  szcze- 
rem pragnieniu, by głos ten nie przebrzm iał bez echa, lecz znalazł mocny 
oddźwięk w  sumieniach tych wszystkich, którym  spraw a przyjścia K ró­
lestw a Bożego leży na sercu, by  pobudził nas do żywej, w  D uchu C hry ­
stusowym  prowadzonej i w  Imię Jego podjętej akcji ratow niczej.

M ówiąc o spirytyzmie, w yw oływ aniu duchów  itd. pisze au to r listu 
między innemi:— „Jest to  objaw  tak rozpowszechniony, że ma już charak­
ter zarazy psychicznej.”— A utorow i chodzi o dobro całego społeczeństwa
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polskiego. Sądzi zatem, że należałoby spraw ę tę poruszać w  kazaniach i 
na zebraniach kółek biblijnych, w  czasopismach kościelnych i ewangeli­
zacyjnych, rozsyłać odezw y odnośnych w ładz kościelnych do pow ażniej­
szych dzienników świeckich, a na w ypadek przemilczania przez nich tej 
tak  w ażnej spraw y rozdaw ać je  na ulicach w  formie luźnych kartek. —  
„S anacja życia duchow ego obow iązuje". —

Podzielając w  zupełności stanow isko au to ra  i w yrażając mu na tem 
miejscu naszą serdeczną wdzięczność za tak  żyw e przejęcie się tą  w ażną 
spraw ą i w skazanie nam  tak  cennych sposobów realizacji gorących p rag­
nień naszych, dotyczących sanacji życia duchow ego we w szystkich  jego  
dziedzinach, prosim y czytelników naszych o serdeczną, czynną pomoc w 
pracy, k tórą w  Imię Boże podjąć pragniem y, przez w ypow iedzenie się 
ustne i piśm ienne w  podanych wyżej i innych spraw ach, sanacji tej do ty­
czących.

N iech każdy  z nas postara się tą  d rogą dołożyć sw oją bodaj skrom­
ną cegiełkę pod budujący się gmach praw dziw ie  szczęśliwej przyszłości 
O jczyzny  naszej, w  myśl pięknych słów: „C zyń każdy w  swojem kółku, 
co każe D uch Boży, a całość sam a się złoży” . Pam iętajm y, że istnieje nie­
ubłagany, choć dla naszych zaćmionych grzechem serc i umysłów nieraz 
niedoszczegalny  związek między zdrowiem duchowem narodu, a jego po­
łożeniem politycznem, jego stanem  ekonomicznym, przejawam i jego ży­
cia wogóle. N ie  darm o trw ają  po dzień dzisiejszy i św iat przetrw ają w y­
rzeczone ongi przed wiekami przez najpotężniejszego duchem z synów 
ludzkich słowa: „N ie  samym chlebem żyć  będzie człowiek, ale każdem  
słow em  pochodzącem  z  ust B o życ h " .

Z  P R A C Y  E W A N G E L IZ A C Y JN E J .

Z  W a rsza w y . P rzypom inam y kochanym  czytelnikom naszym, iż 
z dniem 28 lutego r. b. rozpoczęły się w  Z borze Ew angelicko-Reform o­
w anym  w  W arszaw ie  nieszporne nabożeństw a ewangelizacyjne. O dby­
w ają się w  niedziele,’ o godz. 5 po poł. w  Sali Posiedzeń Kolegjum Ko­
ścielnego, Leszno 20. Tam że, w  K ancelarji Kolegjum Kościelnego, są do 
nabycia sprzedaw ane przez „Kółko Biblijne” Biblje i Śpiewniczki ew an­
gelizacyjne oraz inna literatura religijna dla starszych i młodzieży»-Racz, 
Panie, błogosław ić posiewowi temu dla T w o je j chwały!

W  piątki o godz. 8 w. odbyw ają się tam że w ykłady Pism a Świętego. 
W  chwili obecnej czytana jest i om awiana wspólnie P ierw sza Księga 
M ojżeszow a. W^ dalszym  ciągu pracy, uw zględniona będzie biblijna ko­
lejność ksiąg S tarego  i N ow ego Testam entu . N a  zebrania powyższe jak
i na ew angelizacyjne nabożeństw a serdecznie zapraszam y w szystkich chęt­
nych bez różnicy w yznania.

W  środy  o  8 w. —  lekcje śpiewu chóralnego. Prosim y starszych i 
młodzież o przyłączanie się do naszego chóru.

W  S P R A W IE  E W A N G E L IZ A C JI  I P R A C Y  M IS Y JN E J W O G Ó L E .
Prosim y serdecznie kierowników Kółek Biblijnych i pracy misyjnej 

w ogóle w  łonie naszych zborów  prowincjonalnych, oraz zborów bratnich 
poza naszym  Kościołem w  W arszaw ie  i na prowincji o nadsyłanie nam 
danych, dotyczących ich pracy w  Ew angelji, z podaniem czasu i miejsca 
prow adzonych przez nich zebrań, a  to celem zamieszczania w  pisemku 
naszem  odpow iednich notatek. Prosim y też rozproszonych na prowincji
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czytelników naszych, łaknących społeczności z współbraćmi w  wierze, o 
naw iązanie z nami korespondencji. Prosim y też usilnie o spraw ozdania i 
doniesienia ze w szystkich dziedzin pracy misyjnej: misji zewnętrznej i 
wew nętrznej, pracy ewangelizacyjnej i sam arytańskiej. Bardzo potrzebu­
jem y społeczności z W am i dla pokrzepienia duchowego, dla wzmocnie­
nia w iary  naszej.

Po przeezytaniu pisemka tego puszczaj je  dalej w obieg. Po­
mnażaj w ten sposób ilość egzemplarzy, których mamy, niestety, 
mało. Pamiętaj, żeś rozsiewcą na roli Bożej.

S K R Z Y N K A  D O  L IS T Ó W .

Księżom W . F. ze Stanisławowa i L. B. z Młodziatyna. Serdecznie, serdecznie 
dziękujemy za już nadesłane wiadomości i przyobiecaną współpracę w  przyszłości. W  
myśl ogólnego wezwania naszego prosimy zwłaszcza o doniesienia z Waszej pracy 
ewangelizacyjnej, samarytańskiej, społecznej. Niech Bóg obficie Wam błogosławi, dro­
dzy Bracia nasi w Panu, niech będzie Mocą W aszą na drodze Krzyża, niechaj W as 
chroni i nosi jako na skrzydłach orłowych. Niech zatrzymuje ustawicznie wzrok Wasz 
na Jezusie, wodzu i dokończycielu wiary naszej, pozwoli oglądać okiem nadzięjnej wia­
ry koronę, którą obiecuje temu, kto wytrwa aż do końca. Z  Bogiem naprzód! Nasze 
modlitwy przy czynne, da Bóg, towarzyszyć Wam będą.

Państwu E. A. z Więcborka. Serdecznie dziękujemy za życzliwe słowa i życze­
nia. Radujemy się z błogosławieństwa, jakie pracy Waszej towarzyszy. Prosimy i o 
nas pamiętać w modlitwach przy czynnych.

Panu K. W . z Warszawy. Za list dziękujemy serdecznie. Poglądy Szanownego 
Pana podzielamy w zupełności, z cennych wskazówek skorzystaliśmy i nadal korzystać 
pragniemy. . ' ' • r f

Pani M. K. z Białej Podlaskiej. Za życzliwe słowa serdeczne Bóg zapłać, jak rów­
nież za pomoc w rozpowszechnianiu pisemka1 naszego na kresach Ojczyzny naszej. W  
związku z tem pozwalamy sobie przesłać Szanownej Pani kilka numerów w celach roz- 
dawniczych. Prosimy o adresy nowych czytelników. Niech Bóg błogosławić raczy Jej 
zbożnym poczynaniom!

Księżom K. M. z Łomży; W . N. z Krakowa; L. W . z Częstochowy. Serdecznie 
dziękujemy za ofiary i życzliwe słowa.

Panu M. B. z Klarysewa. Za ofiarę i słowa uznania serdeczne Bóg zapłać!

POKWITOWANIE.

O fiary  serca na w ydaw nictw o „Ż agw i C hrystusow ej’1 .

W  dalszym ciągu złożyli: P.p.: Cecylja Halpernówna z Warszawy 2 zł.; siostra 
Berta Schmidt z W . 10 zł.; Kacper Tosio z W . 25 zł.; Ks. Wiktor Niemczyk z Krakowa 
5 zł.; Zofja von der Ropp z W . 3 zł.; F. C. Woodard z W .'7 zł. 50 gr.; Edwardowa 
Łusakowska z 'W. 2 zł.; Edward Arndt z Więcborka 10 zł.; Karyna Szarasówna z W. 
3 zł.; W acław Michel z W . 6 zł;; Anna Dieckmanówna z Gostynina 3 zł.; Katarzyna 
Dieckmanówna z Gostynina 3 zł.; Teodor Buczek ze Stryja 5 zł.; Ks. L. Wojak z Czę­
stochowy 5 zł.; Mar ja Kaznowska z Białej Podlaskiej 5 zł.; Mar ja Froehlichowa z W . 
2 zł. Siostra Marja Govenlock z W . 2 zł.; Ida Scholl z W . 4 zł.; Emily Rose z Mila­
nówka 5 zł.; bezimiennie z W . 10 zł. Razem 113 zł. 50 gr. Serdeczne Bóg zapłać!

,,N iejeden udziela szczodrze, a w żdy mu przybyw a” .
(P rzyp . Salom. 11, 24).

M ies ię c zn ik , w y d a w a n y  p rz e z  ks. K . O s ta c h ie w ic z a ,  łą c z n ie  z k s . S t. S k ie rsk im , 
s io s tr ą  K . T o s io  i in n y m i b ra ć m i w  C h ry s tu s ie .  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  k s . K._ 
O s ta c h ie w ic z . A d re s  re d a k c j i :  K s ią d z  K a z im ie rz  O s ta c h ie w ic z . p o c z ta  K o n in , sk rzy ń  
ka p o c z t. 34. A d re s  A d m in is tra c ji :  A d m in is tra c ja  „ Ż a g w i C h ry s tu so w e j* ', W ar 
sza w a , L e s z n o  20. K a n c e la r ia  K o le g ju m  K o ś c ie ln e g o  Z b o r u  E w a n g .R e fo rm o w a n e g o .

D ruk . Z rz esz . S am . P o w . L e sz cz y ń sk a  6.


